
Rok y* Kalisz dnia 15 (27) Sierpnia 1878 r. M  6  *7.
KALENDARZ 

Dziś éw. C ezarju szai przen. s Kaz, 
D* 28 „  A agustyna b .dok. kościel. 
» 2 9  „  Sciecie ś . Jana Chrzciciela
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Za pierwsze 6 w iera zy kop. 25, 

sa każdy następny w iersz lub  jego  
m iejsce po k. '¿.

W spomnienia historyczne.

D. 27 sierpnia 1492 r . ,  Ja n  I  (A l
b e rt Jagiellończyk) ogioszony w  P io tr
kow ie kró lem  polskim  po o jcu  Kazi
m ierzu  IV.

D. 27 sierp . 1764 r., ro rp o c z ę i się 
ostatn i sejm  elekcyjny, na  k tó ry m  o- 
b ran o  kró lem  Stanisław a A ugusta  
Poniatow skiego.

G - A Z E T A  M I A S T A  Z E C ^L ISZ -A . I  oHEO-O O K O L I C .
W to r e k  d n ia  S3  S ie r p n ia  1838  r o k u .

Kaliszanin wychodzi dwa  razy  w  tydzień, t. j .  w e W torki i P ią tk i w południe.— C e n a  K a l l s z a n l i t a *  kw artaln ie: rs. 1  kop. SO, za przesy łkę pocztą  kop. 4 0 ;  m iesięcznie 
kop. 4 0 ,  za odnoszenie po kop. 5  m iesięcznie; num er pojedynczy kop. 6 . — P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :  w K alisza: głów ny kan to r u  w ydaw cy W. H indem itha,
i m iejscowe księgarn ie; w W arszaw ie p. S tan isław  W iniarski na Nowym Św ięcie JNS 62 i w  T u rk u  p. W ilhelm  R osenberg . — A rtyku ły  nadsy łane zw racanem i nie będą.

R ozporządzenia Rządow e.

O projekcie etatów izb skarbowych i kass.

Rada Państwa w połączonych departam entach 
ekonomji państwa i praw, oraz w ogólnem zebra
niu, roztrząsnąwszy przedstawienie M inistra Fi 
Hansów co do projektu etatów izb skarbowych i 
kass, uchwaliła:

1) Pro jekt etatów izb skarbowych i kass, przed
stawić do Najwyższego Jego Cesarskiej Mości za
twierdzenia.

2) Po nastąpiouem Najwyższem zatwierdzeniu, 
etaty pomienione wprowadzać stopniowo, powięk
szając płace służących w izbach skarbowych i 
kass ach, podług najbliższego uznania Ministra 
Fiuansów, w granicach funduszów, asygnowanych 
na utrzymanie tych instytucji z budżetów depar
tamentu Kassy Państwa.

3) Przed wprowadzeniem w wykonanie nowych 
etatów, dozwolić Ministrowi Finansów: a) urzę- 
duików, których posady uznane zostaną za zby
teczne i którzy przytem nie, otrzym ają innego 
przeznaczenia, uwalniać na ogólnej dla spadają
cych z e ta tu  zasadzie, i b) tym urzędnikom, któ
rzy przy wprowadzeniu nowych etatów będą prze
niesieni na posady niższe co do klassy, lub 
 ̂ maiejszemi płacami od pobieranych obecnie 

przez tych urzędników, zachować prawa służbo
we, przywiązane do ich posad poprzednich, do
póki nie otrzym ają innego przeznaczenia, z od
niesieniem na rachunek Kassy Państwa potrze
bnego na to wydatku, oprócz summ, przeznaczo
nych podług teraźniejszych etatów.

4) Na pokrycie obrachowanego podług nowych 
etatów wydatku, w ilości 6,496,963 rubli, obrócić 
Wypłacane obecnie z budżetu departam entu kassy 
Państwa, na stałe wydatki etatowe miejscowych 
instytucji finansowych 5,212,577 rubli rocznie. 
Na rachunek zaś niewystarczających, dla zupeł
nego zastosowania nowych etatów, 1,284,386 rubli 
corocznie wypłacać z Kassy Państwa od 1 sty
cznia 1879 r., po 284,386 rs. rocznie, z wniesie
niem tego nowego wydatku na właściwy budżet

M inisterstwa Finansów porządkiem przepisanym; 
pozostały zaś milion rubli assygnować podług 
budżetów, w zupełności lub częściami, wtedy, kie
dy się ku temu przedstawi możność, odpowiednio 
do zasobów Kassy Państwa.

Jego Cesarska Mość powyższą uchwałę Rady 
Państwa, dnia 30-go maja r. b. Najwyżej za
twierdzić raczył i wykonać polecił.

(Dzienuik Warszawski).

W iadom ości m iejscow e i okoliczne.

=  „Biesiada" pisze:
W Kaliszu k rzą ta ją  sig ludziska około założe

nia spółki spożywczej, aaksz ta łt naszego „M er
kurego“ . Żałujemy bardzo, że w tej sprawie 
istnieje owo nakształt, bez którego obejśćby sig 
mogło wyśmienicie. „M erkury“ żadnemu stowa
rzyszeniu spożywczemu za wzór służyć nie powi
nien, bo sam je st jednym błgdem, ma ustrój cho
robliwy i przyszłość niepewny rozwoju. A dla 
czego? Bo rozpoczął małe rzeczy na wielką ska
lę, bo chciał być w szystkie# dla wszystkich, za
nim wzrósł w siły.

Kaliszanom zwracamy uwagę na tg okoliczność, 
ie  zagranicą spółki spożywcze powstawały za
zwyczaj z drobnych zawiązków, stąpając drogą 
pewną i jasną. Zawiązywano ją  tam w osób kil
kanaście lub kilkadziesiąt, przy fabrykach, przy 
ogniskach, około których grupowali sig ludzie 
w kołka, jednym celem solidarnie związani. Przed
miotem spółki był zazwyczaj produkt codziennej 
potrzeby, który ona dostarczała dla konsumen
tów, to jest dla swoich członków, skupując go 
w partjach większych, więc taniej i łatwiej. Człon
kowie ci nie szukali w operacjach takich dywi
dendy, bo im chodziło jedynie o to, aby inieć 
towar dobry i tańszy. W miarę potrzeby i cza
su, do tego jednego przedmiotu dodawano drugi, 
trzeci i dziesiąty, a działalność spółki rosła na 
pewnych podstawach, bo stowarzyszenie opero
wało tylko gwoli istotnej potrzebie.

A im działalność rosła i staw ała sig pożyte
czniejszą, tem i stowarzyszonych przybywało wię
cej. Zczasem też spółka przestawała być spół
ką robotniKów jednej fabryki i stawała sig ogól
ną, ale zawsze trzym ała sig w swoich zakupach 
tego, co odpowiadało koniecznym potrzebom 
spólników. Delikatesów i win, likierów i poma
rańcz nie kupowała, ale na pieczywie, mięsie, 
wgglu, soli i t. p. produktach, kupowanych mas- 
sami, oszczędzała członkom wiele grosza.

„M erkury“ nasz i przez to wadliwym był od 
początku, że odrazu stał sig spółką powszechną 
lozrzucając swojg działalność ua całe miasto. 
Ztąd musiało przyjść ryzyko w zakupach, trzy
manie towaru na długim składzie, obrót speku
lacyjny, uniemożliwiający dostarczanie towarów 
zawsze świeżych i o ile możności za ceny najniż
sze. Postawienie fałszywe spółki na stopie ta 
kiej powszechności sprawiło, że i dziś, przy za
rządzie bardzo rozumnym i obrotnym, a energi
cznym, sprawy jej trzym ają sig w gianicach, od 
kilku lat prawie niezmiennych.

To wszystko Kalisz pod uwagę wziąćby powi
nien, aby błędu sig ustrzedz i rzecz prawdziwie 
pożyteczną stworzyć.

=  Do pomieszczonego w poprzednim nume- 
rze „Kaliszanina“ sprawozdania z dochodu i roz
chodu, z zabawy, urządzonej w dniu 15 b. m. 
w miejscowym parku, dodajemy jeszcze następu
jące szczegóły:

Pomiędzy ofiarami pieniężnemi, złożonemi przez 
osoby prywatne, pomieścić należy rs. 5 od p. 
Peszke, rs. zaś 6 złożył p. Zygmunt Ł., a nie 
jak  wydrukowano A.

W cyfrze zaś rozchodu 478 rs. 94 k. mieszczą 
sig następujące główniejsze summy:

Panu Lange za m aterjały  do fajerwerków rs.
19 k. 34, p. Tyblewskiemu za toż samo rs. 4G 
k. 90, p. Wutke za przygotowanie w części fa
jerwerków rs. 15, za 42 tuziny la ta rń  chińskich 
rs. 38 k. 78, p. Kindlerowi za 68 funtów świec 
i za łój do lampek 12 rs., dragońskiej muzyce
25 rs., za furmanki pod muzykę rs. 22 k. 84,

11 0 1  PfiZYGÛD
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(U ryw ek m iejscam i płaczliw ej hum oreski).

Przed dwoma laty przebywając w Warszawie, 
Szukałem mieszkania do wynajęcia.

Kto z was, zacni czytelnicy moi, je st feawale- 
rem, pobiera rocznie od 360 do 600 rs. wyna 
lo d z e n ia  za swą pracę, a los złowrogi przezna 

mu w udziale wegetowanie na haniebnym bru- 
u tego grodu—ten łatwo pojmie w jak  strasz 

nym byłem kłopocie i jak  prawdziwie okropne 
przechodzić musiałem koleje.

Szukać w uroczem naszem mieście kawaler
skiego pomieszkania!!...
. Ach, wierzcie mi, zbrzydzić sobie można świat 
1 *udzi, zwątpić o wszystkiem, przekląć wszystko, 
p  nawet— utracić w poczciwość bliźnich wiarę. 

I82ę bez przesady: lepiej jest, sto razy lepiej 
łamać w trzech miejscach notig na jednym z wy
kwintniejszych chodników miasta, być rzuconym 
fiłpwą na 0 tj^iesigć kroków naprzód z któ- 

mostkowej trampoliny, nakręcić karku

w rowie od ru r gazowych, zostać okaleczonym 
dachówką lub doniczką spadającą z okna bez 
galeryjki, być rozjechanym przez jakiego kanto- 
rowicza zmiatającego 14-ką ua pociąg mający go 
zawieść w kraj wymokłych kelnerek, szuycli i 
piwa. Lepiej je st nawet ożenić się z którą z pa
nien oprowadzanych po saskim ogrodzie, lub do
browolnie zwiedzać sale towarzystwa zachęty 
sztuk pięknych—a uawet podziwiać talent dile- 
tantek naszego teatru , lub wreszcie przeczytać 
od deski do deski księżnę Beatę, broszurkę o 
prostytucji i kilka kartek  z dziennika Psychologa.

W szystko—byle nie szukać mieszkania do wy
najęcia.

Wiele jednak ten czyni co musi.
Uzbroiwszy się tedy w potrzebne do tej piel

grzymki narzędzia, a mianowicie: sznur z wę
złami, latarkę, gruby kij, skurzanc nieprzekąsal- 
ne i nieprzemakalue kamasze na łydki, ostro pod
kute buciki i furażerkę z grubą żelazną blachą, 
wszytą w denko, udałem się po wysłuchaniu wo- 
tywy na intencję jadących w dzikie kraje, w cza- 
rowne okolice Starego i Nowego miasta, Długiej, 
Freta, Krakowskiego przedmieścia, licząc od kró
la Zygmunta, a potem A leksandryt i Tamki.

Wyżej wymienionemi rekwizytami zabezpieczo
ny w razie upadku do piwnicy—od rozbicia nosa 
i miękkich c ęści ciała w ciemności, czynnej na
paści zgryźliwych mieszkańców —damskich pinsb-4-” 
pieścidelek, spadającego z piąter żela?'

niczek, cegieł i desek, oraz poślizgnięcia się na 
zalanych mydlinami schodach, mając nadto świ- 
stawkę, potrzebną do wywabiania pp. stróży z nćr 
podschodowych, w których przez naszych zacnych, 
sumiennych, ludzkich i poczciwych gospodarzy 
zostali pomieszczeni— zacząłem przeglądać karty  
i kartki tu i owdzie na bramach i drzwiach po
rozwieszane.

Jako przyczynek do dziejów rozwoju umysło
wego średnich i niższych klass miasta, podaję tu 
kilka ciekawszych w tym rodzaju;

Kontem w izbach do wydnajęcia robli jeden mie- 
siencznie.

Mienszkanie do odnajencia przy famili z  pościelom 
dla kawalira, panny z  maszyną, lub inny pozondny 
osoby bezdzietny lub niezamezny zara lup od kfar- 
talu roblów sr. tszy i ctyry. Wiadomo u p. Śruby.

Stoi, mieszkanie y  stancia, dla panny pozondny 
i t. d.

Pomienszkanie dla osoby nieżonaty przez menżat 
wchód gdzie piwo. dwie stańcie z kuchniom tyk i p i-  
wnica bedzie. U Użendnicki poządnej.

Dla panny czysty lub, wdowy zara, pokój przy  
familii. Numer 2 w glęmbi“ .

Przesyl&bizować powyższą bazgraninę, była to  
tylko zwykła męka umysłowa — lecz ja  miałem 
odwagę wejść wszędzie, rozpatrzyć się, pomówić,
I "adkiem nawet wziąść notatki lub odszkicows^
* pocieszną głowę.



za urządzenie pawilonu i bramy na moście rs. 36 
k. 57, p. Wartskiemu za wino i papierosy do bu
fetu rs. 52 k. 40, za gaz rs. 12, strażnikom za 
nadzór w parku rs. 12 k. 50, P* Mamelokowi za
11 naftowych lamp rs. 12 k. 60.

Powyższe summy, jako też i inne drobniejsze, 
których dla braku miejsca szczegółowo nie wy
liczamy, jakeśmy już donieśli, usprawiedliwione 
są dowodami.

=  Dobrze znany na naszej scenie, sympaty
czny i utalentowany aktor, zamierza zebrać do
borowe towarzystwo i zjechać do Kalisza na zimę.

P ertrak tacje  o wydzierżawienie tea tru  Sij po
dobno na ukończeniu; za kilka więc miesięcy pu
sty i głuchy Melpomeny przybytek otworzy swe 
bramy na przyjęcie wędrującej teatralnej rzeszy.

=  Jeden z licznej falangi gawroszów, włó
czących się po ulicach naszego m iasta, korzysta
jąc zeszłego czw artku wieczorem z natłoku go
ści, przysłuchujących się dźwiękom huzarskiej 
orkiestry przed cukiernią w parku, przeszedłszy 
przez płot, zręcznie zeskamotował siedzącej da
mie z kieszeni chustkę i portm onetkę.

Poszkodowana spostrzegła dopiero stra tę  gdy 
chłopiec był już daleko.

=  I  smutek zapanuje w sercach ich... i z ło
rzeczyć będą zimnym podmuchom jesieni, które 
wypłaszają z warszawskiego ogródka „wesołe 
Germanji córy“ . Płaczcie więc wy wszyscy, któ* 
rzyście tak wytrwale kształcili smak estetyczny 
na wydekoltowanych wdziękach ogródkowych 
szaDSonek, płaczcie i wy, którzyście przy trza
sku biczyka wtorowali wesołemu śpiewowi „Po- 
cztyliona“,  płacz w końcu i ty pozłacana młodzi— 
albowiem bliskim już je s t koniec codziennych or- 
gji, a po nich nastaje rachunek sumienia i... kie
szeni.

Syte sławy, laurów i... groszy śpiewaczki opusz
czają wkrótce nasze miasto i zrozpaczonych ado
ratorów.

Niewdzięczne!

=  Z niektórych bliższych miejscowości do
chodzą nas utyskiwania ziemian, że sprzęt siana 
i potrawu w r. b., nawet z łąk  mających wybor^ 
ne nawodnienie i odpowiednie warunki, jest zna
cznie mniej obfitym niż w roku zeszłym. W ła
ściciele łąk  przypisują to nocnym chłodom, trw a
jącym  niemal bez przerwy już od maja.

=  Znany w tutejszych okolicach ekonomista, 
a ceniony w sferach naukowych, komissarz do 
spraw włościańskich Aleksauder Koslromitinow, o- 
trzym ał w tych dniach od członków kongressu 
leśnego w W arszawie podziękę publiczuą, za na
pisanie obrazu leśnictwa pod względem ochrony 
lasów do ostatnich czasów.

=  Professor włocławskiego seminarjum du
chownego i proboszcz parafji Mikołąjewice ks. 
Józef Kozłowski, mianowany został wizytatorem 
klasztorów kalisko-kujawskiej dyecezji.

—  W edług kalendarza jarm ark , który się od
był wczoraj, przypada dopiero na dzień 2 wrze

Żadne jednak z widzianych pomieszkaó nie- 
przypadło mi do smaku, wszystkie bowiem... ha, 
trudno, au risque de vous offenser, wypowiedzieć 
to muszę: z powodu nieporządków i brudu obu
dziły szaloną odrazę.

Nie piszę dla zagranicy; przyjaciele nasi z da 
lekich krajów, ci, którym mamy, żony, siostry i 
córeczki nasze takiego zadają szyku u wód ką
pielowych -  nie będą pewno wiedzieć, że poruszam 
tę drażliwą stronę naszego narodowego usposo
bienia. Ich, blagujiny ile się tylko zmieści— 
w nich, choć dla ocalenia pozorów, wmawiać ko
niecznie należy, że do rzędu cywilizowanych lu
dów i my się liczymy... lecz tu? nikt obcy nas 
nie słyszy, otwarcie więc wyznać można, iż u 
wielu bardzo rodzin klassy średniej (o niższych 
już  nie mówię) zupełnie jak  u pobożnych W ło
chów i sfanatyzowanego proletarjatu  wschodnich 
ludów, brud i" śmiecie wżyły się, że tak powiem, 
w życie i są dziś niezbędnym prawie warunkiem 
bytu.

Czyż nie my zużytkowywamy, przy najmniej 
szej liczbie koszul największą liczbę kołnierzy i 
mankietów, serwet przy obiedzie jak ognia uni
kamy... wszak zwylde mydła leżą suche * 
miednicach, gąbka je st u nas rzadkością je~~ W

śnia t. j. w pierwszy poniedziałek po S-tym Idzim.
Ten sam jarm ark dawniej odbywał się w dniu

26 b. m.; zwyczaj ściągnął do miasta dosyć licz
nych okolicznych włościan, na czem zapewne u- 
cierpi jarm ark  kalendarzowy.

=  Z korespondencji otrzymanej z Drezna, 
przytaczamy następujący wyjątek:

„....Drezno, to rozkoszne miasto, tyle razy opi
sywane, zachowujące w swych murach tyle pa
miątek, tyle skarbów z dziedziny sztuk pięknych, 
nazwaćby można miastem will i siedzib ogrodo
wych. Całe bowiem dzielnice i przedmieścia miesz
czą się wśród klombów i ogrodów, a w każdym 
ogródku, zamkniętym żelazną ozdobną zagrodą, 
znajdziesz pałacyki najfantastyczniejszych kon
strukcji, ochrzcone mianem willi.

W ulicach tych starannie wyżwirowanych, bło
gi panuje spokój; kwiaty szerokim kobiercem 
roztaczające się po obu strouach ulicy, napawają 
powietrze balsamiczną wonią — w oddali ciągnie 
się Elba, a całość obrazu zajmuje nasze zmysły 
w sposób tak miły, iż mimowolnie umysł zapo
mina o prozie życia i radby marzyć, przenieść 
się w spokojniejsze a szczęśliwsze sfery.

Jest to dzielnica artystów, którzy w tym bło
gim zakątku usłali sobie swe gniazdeczka.

W jednej z tych will przemieszkuje Kraszewki.
Czyż dziwić się można, że człowiek takiej za

sługi, tak olbrzymiej pracy niesiouej dla swego 
narodu, tej genjaluości imponującej nawet angli
kom i francuzom, że człowiek taki urokiem swej 
sławy, przyciąga każdego polaka, którego losy 
zaprowadzą do Drezna.

Idąc w ślad za innymi, postanowiłem odwie
dzić Kraszewskiego. O adressie łatw o do
wiedzieć się w Dreźnie, choć mieszkanie jego, u- 
kryte wśród klombów angielskiego parku, nie na
rzuca się przechodniom, jak złocone i pretensjo
nalne pałace plutokracji. Skrzynka do listów 
napełniona biletami wizytowemi i tablica mosię
żna z napisem Willa Kraszewski, umieszczona 
przy furtce wjazdowej, wskazywały drogę. W ą
ziutką ścieszką przerzynającą trawnik angielski, 
wchodzi się do willi Kraszewskiego. Służąca 
niemka, uprzedziła gospodarza o wojem przyby
ciu, a za chwilę znalazłem się w wesołym salo
niku, z widokiem na ogród. Stół na środku po
koju zasłany najnowszemi książkami z francuz- 
kiej, angielskiej i niemieckiej literatury, na ścia- i 
nach kilka cennych obrazów olejnych, fortepjan, 
w dalszym pokoiku bibljoteczka i gabinet do 
pracy, (do którego jednak nie byłem zaproszony, 
a ciekawa byłaby to rzecz przypatrzyć się zb li- ' 
ska warsztatowi mistrza naszego piśmiennictwa^ . 
ot i wszystko.

Uprzejmy gospodarz dopiero co powrócił z wód 
które mu dobrze zrobiły, ale przygnębiony był 
nieszczęściem u tra ty  wnuczki ukochanej, co wi
docznie wpływano na nastrój ducha, w jakim go 
zastałem . Kilka uwag tyczących się towarzy
stwa drezdeńskiego, objawiona radosna nadzieja 
odwiedzenia wkrótce Królestwa, i kilka wskazówek 
odnoszących się do osobliwości drezdeńskich, któ
rych zwiedzenie gorąco mi polecił, oto mniej 
więcej treść naszej rozmowy, której przedłużać 
nie chciałem, wiedząc, jak drogą mu jest każda 
chwila poświęcona pracy.

a kilka łaźni raz do roku zaledwie uczęszczane. 
A mgtna, jak pomyjki, wiślana woda, w której 
się tak ochoczo pluszczemy? Wszakże to przed 
mieszkaniami naszemi leżą zawsze dziewiczej czy
stości słomianki, klamki u drzv. i na cal brudem 
obłożone, popielniczki błyszczące pustkami na 
stołach i komodach.

A łóżka i w ogóle sypialne pokoje nasze...
B rrrrr ......
W niedzielę, mieszkania iako tako są jeszcze 

uprzątnięte: zaledwie czasem but jaki Jeży na ziemi, 
kok na stole, pies n& fotelu, dzieci na poręczy, a 
brudna i rozczochrana klassyczna nasza Marysia po
daje szklanki do kawy, kładąc w każdą czarne 
jak  smoła paluszki. Zaledwie czasem brudne do- 
strzedz można firanki, zakurzone okna, a pod 
każdym meblem magazyn rozmaitości, nanoszo- 
uych tam przez młode i stare nasze dziatki. Po
rządek taki na przyjęcie gości się robi; iecz gdy 
ich nikt nie oczekuje!...

Czyż dlatego, że pod dachami staromiejskich i 
innych kamienic mieszczą się ludzie, z miernego 
żyjący zarobku, mieszczaństwo i t. d., więc już
o porządku i schludności mowy być nie powinno?

tylko dostatki posiadają przywilej na czy- 
drukariiicbędóstwo?

Odprowadzony do samej furtki, pożegnałem 
tego znakomitego męża, a pamięć spędzonych 
z nim chwil kilku, stanowić będzie miłe na resztę 
życia wspomnienie.

—  Hasenbrinck w m. Witfcenie (w Niemczech) 
wyrabia przenośny przyrząd do zabezpieczani» 
sług myjących, wyjmujących lub wstawiających 
okna na wyższych piętrach, od fatalnych upad
ków, tak licznie się zdarzających. Przyrząd ten 
kosztuje tylko 18 marek czyli mniej więcej 7 lub 
8 rubli. Byłoby pożądanem, aby właściciele do* 
mów piętrowych, zobowiązani byli do zakupu ta
kiego przyrządu i do kolejnego udzielania go lo- 
katorom w razie potrzeby.

=  Ciekawe m aterjały statystyczne Królestwa 
Polskiego, zebrane w r. 1876 przez professora 
Załęskiego, znajdujemy w „Ni n e “ . Wedle tych 
materjałów, posiada Królestwo Polskie 6,771,974 j 
mieszkańców, z których najwięcej wypada na gu- I 
bernję warszawską bo 856,241 głów, najmniej 
na gubernję płocką bo 511,218 m. Gubernja ka
liska liczy 713,284 m.; piotrkowska 767,505 im. 
radomska 585,445, kielecka 580,150 m., lubelska 
783,180 m., siedlecka 575,149 m., łomżyńska 
515,064 m., suwałkska 576,193 m. Miasto War* ¡ 
szawa liczy obecnie 308,548 mieszkańców.

W7 pracy tej autor zaznacza, iż przyrost lu
dności Królestwa Polskiego w ostatniern trzyna- 
stoleciu jest bardzo znaczny bo wynosi 2,33% 
rocznie.

—  Jeden z francuzkich dzienników agronomi- j 
cznych ogłasza nader prosty i tani sposób zabez
pieczenia budynków od pioruna. Przyrząd skła
da się z pęczków słomy na niewysokich drągach, 
albo tyczkach, osadzonych pionowo na dachu.

Po zaprowadzeniu tego środka ochronnego 
w ośinnastu gminach okręgu Tarbes (departa- 
meut wyższych Pireneów) nie było tam wypad
ków pożaru od pioruna.

=  Gazeta „Kielecka“ pisze:
Projekta wprowadzenia samorządu do miast 

Królestwa Polskiego, sporządzone jeszcze w r- 
1875 przez ustanowioną do tego w Warszawie 
oddzielną komissję, o ile słyszeliśmy, w tych 
dniach rozesłane zostały gubernatorom cywilny© 
dla udzielenia opinji.*) Osnowa tych projektów 
dotychczas nie jest nam znaną, ale podobno 
w samorządzie Warszawy i miast po gubernjach 
zachodzić mają znaczne różnice; w ogóle zaś sa
morząd ze względów politycznych, o wiele w szczu
plejszych granicach je st zawarty, aniżeli wprowa
dzony do miast Cesarstwa.

Po wprowadzeniu w Królestwie organizacji są
dowej, różniącej się w głównych podstawach od 
obowiązującej w Cesarstwie, nie mogliśmy rów
nież liczyć na samorząd miejski w tych samych 
granicach jaki tam ustanowiono—ale zawsze ja
kikolwiek on będzie, je st bardzo pożądanym 1 
wyczekiwanym, bo da sposobność obywatelom ¿ 
myśleć, pracować, bronić wspólnych ich s ied z i ,

*) W zm iankow ane powyżej pro jekta  rozesłane 2°' 
s ta ły  już  p rzed  dw om a lub  trzem a miesiącami.

(Przyp. Red.).

U nas, niestety! nawet i w klassach, w któ
rych tęczowe papierki zalegają biórka szuflad)'» 
tylko pozorny ład znaleść możua.

Jakże to nam daleko jeszcze choćby do tych 
uiemców tylko, których tak wyśmiewamy; do tych 
niemek, które są dla nas typem ś la m a z a rn o ś c i 1 
głupoty.

A może tylko mnie się tak wszystko czara0 
wydaje? Powiem wam jednak otwarcie, iż  niemkfl 
lub francuzka w wielkiej już nędzy być mus*' 
aby co tydzień nie wziąść kąpieli, a co d z i^  
drugi przynajmniej nie zmienić całej bieli«0^  
Niemka lub fraucuzka chorą być musij aby w b*0' 
cie wlec suknię po ulicy, mieć włosy pod kokie°) 
nie uczesane i powykrzywiane pod suknią a°sJ 
obuwie.

Nie, nie, już to mówcie co chcecie czytelnicy» 
lecz, gdy przyszłe wieki na złotych tablicach j a' 
kiego tam Panteonu spiszą domowe cnoty 
czystość na pierwszem miejscu położoną z pew°0' 
ścią nie zostanie.

I rzec jeszcze, że mamy zarozumienie być °a 
r o d e m l o t ,  wrócę lepiej do mojej w ęd ró w k i.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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1 interesów, tak jak  to ma miejsce na zebraniach
i gmin w naszym kraju, udarowanych samorządem,
} z jakim zapewne i miejski dla jedności w admi-

nisLracji porównanym zostanie. Na przyszłych 
zebraniach miejskich rozprawy tymczasowo do- 

) zwolone będą w języku polskim; uwzględnienie
; ^  bardzo słuszne, bo język urzędowy bardzo
i szczupłej liczbie osób znany, udaremniłby cel

zebrania.

K orespondencja K aliszan ina.

! Z  miasta Warty.

j W miłem, choć małem miasteczku W arcie o (5 mil 
/ od Kalisza w pow. turekskim położonem) jest pię- 
I kny kościół ks. Bernardynów. W tym kościele 
I znajdują się dwie pamiątki godne uwagi archeo- 
i toga i miłośnika sztuk pięknych. Pierwszą jest 

murowany sarkofag Bt. Bogumiła z Proszowic, 
stojący w nawie świątyni. Grobowiec ten wzniósł 

i w r. 1648 arcybiskup gnieźnieński Jan Lipski.
Postać świętego zakonnika w naturalnej wielko- 

I ści, spoczywa na wieku owego pięknego sarkofa-
1 gu. W czasach wydawnictwa albumu kaliskiego

Przez Edwarda Staweckiego, sarkofag ten odry-
S  sowat na miejscu p. Stanisław Barcikowslii, pro* 

fessor rysunków w tutejszem gimuazjum. Z  upad
kiem tego wydawnictwa, któremu zawdzięczamy 
tom tylko pierwszy, niedoszło do skutku utrwa 

«2 lęnie i innych pamiątek ówczesnego powiatu ka-
j liskiego. To też widać, że odrys sarkofagu albo

zaginął, lub też pozostał w tece p. B., który, 
niewierny czy go umieścił w jakiem z pism illu- 
strowanych. Jeżeli więc odrys ten istnieje, a nie 
jest podotąd przez drzeworyt utrwalony, toby 
zaprawdę oddał p. B. archeologji i sztukom nie 
toałą przysługę, zamieszczając takowy. Jeżeli 
przerys sarkofagu zaginął, godziło by się, aby 
ks. Bernardyni W artscy poświęcili kilka rubli 
na odfotografowanie grobowca Błogosławionego, 
który ich zakonowi i miejscu, tyle chwały przy 
czynił. Możeby wreszcie ktoś z miejscowych 
dobrej woli, zastąpić w tem zechciał wartskich 
2akonników? Drugą pamiątkę w kościele ks. B er
nardynów stanowi obraz wielkich rozmiarów, wyo
brażający Wniebowzięcie N. Marji Panny. Jest to 
prawdziwe arcydzieło wykonane na drzewie i 
gipsie w stylu bizantyjskim czy też staro nie
mieckim. Ponieważ kościół w Warcie istnieje 
pod tem wezwaniem, zdaje się przeto, że owe 
kosztowne malowidło ofiarował ktoś do wielkiego 
ołtarza, o czem zresztą w miejscowych aktach 
nie znajdujemy najmniejszego śladu. Obraz ten 
uderzający swą pięknością, mnóstwem i doborem 
figur i kolorytem pełnym świeżości, wyjęty z wiel
kiego ołtarza, od łat już wielu wisi na ścianie 
^  presbiterjum. Przez długie czasy, kto tylko 
niechciał, to go nie wycierał kożuchem i plecami. 
Smutno powiedzieć prawdę, ale jak trzeba, to i 

i Wahać się nie należy.
| Zaćm', lecz nie zamiłowani w sztukach pię- 
I inych gwardjani, nie umieli się poznać na war

tości malowidła; literalnie zaniedbano je a nawet 
Uszkodzono przez porobienie dziur do kołów ma
jących podtrzymać obraz na ścianie. Byłobyto 
bardzo pożądanem, aby władza duchowua raczyła 
obraz Wniebowzięcia polecić przenieść do jednego
2 kościołów kaliskich, lub też do jakiej świątni- 
cy w dyecezji pod tem wezwaniem będącej. Nie
odżałowana byłaby szkoda, aby tak piękne dzieło 
Uledz miało zniszczeniu.

W temże samem miasteczku, w kościele para
fialnym w wielkim ołtarzu, jest podobny obraz 
Wniebowzięcia. Tamże na jednej z bocznych 
ścian kościoła wisi stary portret Stefana Dama- 
lewicza, głośnego historyka kościoła polskiego, u- 
fodzonego w W arcie, a którego życiorys skreślił 
i wydał p. Adam Chodyński.

Byłoby wielce pożądanem, aby sz. ks. proboszcz 
Miejscowy pamiątkę tę, może jedyną po sławnym 
z nauki kanoniku Iateraneńskim, dokładnym od 
r J'sem, fotografią i zamieszczeniem w jednem 
z Pism ¡Ilustrowanych, dla potomności utrwalić 
^ chciał.

Rożne w iadom ości.

— Stół, przy którym toczyły się obrady nie
dawnego kongressu w Berlinie, nabył Kasztan, 
Vvłaś<'iciel gabinetu figur wioskowych. Dyplomaci

z wosku wyrobieni, siedzieć będą przy tym rze 
czywistym stole, wyrobionym przez jednego z ber
lińskich stolarzy, który zastrzegł sobie prawo 
jego własności.

=  Przybywa nowe, śmiercionośne narzędzie 
i torpedy ręczne, o jakich w obecnym czasie roz
pisuje się angielska gazeta „Morning Post“ (Po
czta Poranna). Żołnierz będzie je mógł rzucać 
z ręki na łodzie lub obwarowania, w których 
nastąpi niezwłoczny wybuch i zniszczenie. Z u- 
lepszanych ciągle narzędzi śmierci, okazuje się, 
że ród ludzki coraz bardziej dziczeje; ubywa mu 
nieustannie środków do szczęścia •— a do niedoli, 
ma ich bez liku.

== Gazeta angielska „Times“ (czyta się „Taims“ 
a znaczy „Czas“) zamieściła świeżo wyjątki z dzie
ła opata Langle’a pod tytułem  „H istorja dziewi
cy Orleańskiej“ , w której dowodzi, że Joanna 
d’Arc nie była spaloną przez anglików na placu 
w Rouen d. 31 maja 1431 r., bo po niby owem 
auto-da-fe, wkrótce widziano ją  w Metzu, że 
w r. 1436 wyszła za mąż za francuzkiego szlach
cica starożytnego rodu nazwiskiem Amboise i że 
w r. 1456 wydany na nią wyrok śmierci, uległ 
zmianie. Jakkolwiek Joanua s ta ła  w Rouen na 
stosie, jednakże był on tak urządzonym, że wy
rok spalenia uległ tylko pozornemu wykonaniu. 
Jeśli to prawda, co pisze ów Tabbe Langlean, 
to Anglja oczyściłaby przynajmniej jedną kartę 
swych samolubnych dziejów, zawalanych po wie- 
lekroć aż do wstrętu, krw ią i łzami ludzkiemi.

—  Cała gromada kolouistów niemieckich, któ
rzy opuścili gubernje Cesarstwa i Królestwa chcąc 
posiąść majątki w Brazylji, powróciła napowrót 
do Euroi>y i obecnie znajduje się w Berlinie w o* 
płakanym stanie. Podobno jeduak ci panowie 
chcą nas znowu uszczęśliwić i osiąść między nami.

=  Do Paryża przybyło biedne małżeństwo 
z dzieckiem, czyli raczej z dziećmi, w celu przed
stawienia takowych wydziałowi medycznemu, a 
następnie okazywania ich publiczności.

Bracia Tocca, tak się bowiem nazywają b liźnię-1 
ta, rok dopiero m ają życia. Aż do pępka m a ją . 
oni jedno ciało z dwoma nogami, które dalej 
dzieli się na dwa zupełnie zdrowe ciała, normal
nie zbadowane i każde z dwoma rękami. Każde 
dziecko naturalnie oddzielnie je s t żywione, lecz 
co godne uwagi, że każde inny lubi pokarm, i 
każde inne ma cechy charakteru. Parka ta  bar 
dzo jest żywą i nigdy jeszcze nie chorowała.

Znaleźli się już spekulanci, którzy rodzicom 
tych osobliwych dzieci bardzo korzystne robią 
propozycje, ofiarują im bowiem podobno 30,000 
franków, lecz rodzice wszelkie dotąd propozycje 
odrzucali.

=  We wsi Bystrzyca, w powiecie lubelskim, 
jak donosi „Kur. Codz.tf: dworski fornal wysłany 
z wozem parokonnym po wykę, którą miał zwo
zić, natrafił w pobliżu pasieki na kopicę, którą 
obsiadły pszczoły, świeżo wyszłe z ula. Chcąc 
rój spędzić, chłopek począł kijem rozgrzebywać 
kopicę, wtedy pszczoły rzuciły się na konie i po
częły kąsać je  zajadle. Przestraszony fornal, da
remnie usiłował z wozem uciekać, konie bowiem 
z miejsca ruszyć nie mogły. Nadbiegli ludzie 
z pomocą wołającemu o ratunek, poodcinali po
stronki zaprzęgu, by tym sposobem ułatwić ucie
czkę biednym zwierzętom, polewali je  wodą, pod
kurzali następnie roje zajadłych pszczół dymem, 
lecz wszystkie przedsiębrane środki były bezsku
teczne. Po godzinnej walce konie zostały zagry
zione.

Ludziom niosącym ratunek niemałe- się też bo
lesnych cięć dostało.

Z DUMAŃ RELIGIJNYCH.

Ofam ja  temu Panie! że w życia niedoli 
Łaskawie wesprzeć mnie raczysz,

Ze co dotkliwie z win moich mnie boli,
Ty mi przebaczysz!

Ufam ja  temu szczerze—ale w tej nadziei 
Nie pragnę obrażać Ciebie;—

Ukarz, jak zechcesz w doczesnej zawiei 
Lecz nie odpychaj od Siebie!

Jak syn wyrodny, po życia dzikich bezdrożach 
Stąpałem  częstokroć nogą,—

Lecz mi te i życie nie biegło na różach,
Tnąc rózgą srogą.

Nie do wybaczeń Twoich to jednak przyczyna, 
Lecz Panie!—do Twej względności,

Śniegiem sig bieli każda nasza wina 
Z Twojej ojcowskiej miłości.

Ojcze! i mnie też przyjmij zbłąkane Swe dziecię 
W miłości Swojej objgcia,—

Bom ja  już wiele nap łakał na świecie 
Łzami dziecięcia.

Jeśli czasu dozwolisz na tej smutnej ziemi 
I  łaski udzielić raczysz,

To mnie płaczącym z błędami mojemi 
U nóg ojcowskich zobaczysz!

..arn.

I  t  i  ®  S J  
o n aszy ch  staro ży tn ych  św iątyniach,

Dalecy jesteśmy od poinawiawiaafa kapłanów, 
wiekiem i godnością starszych, o materjaiizm  i o 
owo słodkie dolce fa r  nienle, którem u w niejednej 
miejscowości zawdzięczamy ruiny świątyń, a 
w wielu — zatra tę  nieodżałowanych i niepoweto
wanych niczem pamiątek pióra i sztuki. Lecz o- 
bowiązkiem je st naszym, oddawać sprawiedliwość 
tam i w tem —gdzie i komu się ona należy. Od
dajemy ją  zatem owym młodszej i dzisiejszej ge
neracji kapłanom, którzy przy mniejszych środ
kach, umieli i dokonywają więcej, niż mnóstwo 
ich poprzedników, zasobnych w dźwignię, zwaoą 
pieniądzem. Niejednemu z tych młodszych du
chownych w udziale się dostało ciężką pracą, 
mozołem i groszem prawdziwie wdowim dźwigać 
z  gruzów to, o czem antecessorom ich w sutan
nie podobało się zapomnieć. Cześć więc tym, 
którzy zrozumiawszy powołanie swoje, siłą  woli 
i poświęcenia, umieją z popiołów tworzyć nowe 
mury, ze zgliszcz — nowe świątnice. Z lat osta 
tnieb możnaby wiele z różnych zakątków kraju 
przywieść podobnych przykładów. Ograniczmy 
się tymczasem tylko na kilku.

Przed laty paru ks. W ładysław Burcbaciuski, 
wikarjusz tutejszego kościoła Św. Mikołaja, naj
gorliwszy b rał udział w restauracji tej pięknej, 
starożytnej, a przez niedbalstwo i chciwość do
gorywającej świątyni Bolesława Pobożnego.

Pełna powagi i m ajestatu b. kollegjata Jaro
sława Bogorji Skotnickiego w Uniejowie, energji 
i trudom dzisiejszego swego proboszcza ks. To
masza Bukowskiego zawdzięcza niemal wskrzesze
nie. Gdyby nie ten kapłan, skończyłoby się na 
protokółach dozoru kościelnego i na tem, że kil- 
kowiekowe mury stałyby się przytuliskiem wię
kszej liczby gniazd ropuch i nietoperzy, aa ja
kich za jego poprzedników nie zbywało te j do
gorywającej pustce. Bez niego, brykałyby po 
dawnemu cielęta i ryły wieprze po grobowiskach 
cmentarnych, wiosną w r. b. osłonionych murem,
o jakim przez lat tyle ani pomyślała zacofana 
,,horda Uniejowska“, kłócąca się z sobą, niena
widząca żywych, nieszanująca zmarłych.

Co może dobra wola i zrozumienie swego po
wołania, znów dowód świeży. W r. z. w czasie 
oktawy Bożego Ciała spłonął ze szczętem we wsi 
Giżycach (w powiecie tutejszym , 4 mile od K a
lisza) kościół parafjalny. Pożar był tak  gwał
townym, że literalnie wszystko się spaliło. Ani 
jedna komża, ani jeden ornat, dzwon i dzwone
czek — nie były ocalonemi. Jednakże zacny, a 
pełen energji proboszcz miejscowy ks. Ignacy 
Płoszaj, przy serdecznym współudziale swoich po
czciwych kmiotków—parafjan, zaradził temu. Na 
jego zawezwanie, w kilka dni po ogniu, stanęło 
kilkaset ludzi ze stu  furmankami; posypały się 
ofiary, w yknitł przecudny kwiat czynu, i to od 
razu, bez czczych obietnic, bez obłudnych kon
wenansów. Kiedy możni odmówili ofiary, a na
wet tego, co mocą prawa złożyć są winni, to  
chropowata ręka chłopska bez wahania dokona
ła. Kaleta i dłoń, serce i praca, opasały wień
cem drewnianego kościółka pogorzelisko. I teraz , 
gdy to piszemy, stoi już kościół murowany, pię
kny i jak na głuchą wioskę, wspaniały. Rok mi
nął zaledwie a świątynia je st i będzie na długo 
ku chwale poświęceń i cnoty. Jeszcze w r. b. 
pocznie Sig ff tej sielskiej świątuicy odprawiać



nabożeństwo, bo niebrak i aparatów, słowem nie 
brak niczego. Poczciwi kmiecie i zacny proboszcz 
jak  mrówki wytrwale, dokonali tego dzieła, go
dnego zanotowania dla przykładu czasów dzisiej 
szych i potomnych. Cześć więc Tobie probosz
czu ks. P łoszaju i Wam bracia wieśniacy Giiyc 
kiej parafji; będą mijać la ta , gasnąć może i całe 
pokolenia, lecz cichych Waszych poświęceń nie 
zapomni Bóg i ludzkość. Cześć wam serca, biją
ce pod zgrzebną koszulą, cześć wam dłonie, zgru
białe od pługa i siekiery! *

Przegląd polityczny.
Prassa ministerjalna berlińska od pewnego cza

su przy każdej zdarzonej sposobności daje poznać, 
że Niemcy, zapobiegając wybuchowi wojny euro 
pejskiej, z powodu trak ta tu  san-stefanoskiego 
spłaciły w zupełności dług swój względem Eossji 
i że odtąd zachowają wprawdzie dawną przyjaźń 
dla tego mocarstwa, ale zresztą w postawie swo 
jej względem dalszych wypadków uie będą się 
już uczuciami wdzięczności względem niego po 
wodowały. „N. D. Ali. Ztg.“ prawie codziennie 
zamieszcza w tym duchu bądź a rtykuły  naczelne, 
bądź korespondencje z Wiednia lub z Petersburga,

W tym też duchu „N. D. Ali. Ztg." i „Post“ 
dość często prawią, że Niemcy dostatecznie dług 
swój względem Uossji spłaciły, że trak ta t berliń
ski zapewnił jej dość znaczne korzyści, i źe pras
sa petersburgska źle czyni, gdy, osłaniając się 
patryocyzmem słowiańskim, okazujo się niezado 
woloną, roznieca agitację i dąży do osłabienia 
przyjaźni między Niemcami i Rossją. Prassa ta 
jednak nie słucha tych napomnień, które się szcze 
gólniej stosują do obecnego stanowiska Austrji 
na półwyspie bałkańskim. Niebardzo wierząc 
zapewnieniom przyjacielskim prassy berlińskiej, 
„S t. Pet. Wied.“  z d. 21 b. m. piszą:

„Co znaczą owe zapewnienia o przyjaźni, któ
rą  Niemcy czują jakoby względem Rossji? Kon
gres berliński dostatecznie nam pokazał, jak  da
lece sympatje cesarstwa niemieckiego dla nas 
mogą nam dopemódz do oporu przeciw ogólnej 
ku nam nieżyczliwości Europy. Kongres po swo
jemu przerobił wszystko, co osiągnęliśmy w Tur
cji za cenę wielkich ofiar, poniesionych przez 
Rossję, kongres nie zostawił nom ani połowy 
tych rezultatów, których osiągnięcie stanowiło 
nasz cel tradycyjny. A tymczasem, czyliż nie 
ta  sama prassa niemiecka przy każdej zdarzonej 
sposobności przypomina nam, że Niemcy z lichwą 
już dług swój nam zapłaciły. Bezinteresowny i 
uczciwy sposób postępowania Rossji, nie zasługu
je na takie napomnienia i jeżeli prassa półurzę- 
dowa berlińska, zapewne na mocy poleceń, z wyż
szych sfer otrzymanych, i dla jakichś celów widzi 
potrzebę zapewniać nas o szczerej ku nam przy 
jaźni Niemiec, więc z drugiej strony, mając na 
pamięci, rezultaty kongressu berlińskiego, z powo
du których, Rossja uznać musiała, że pokoj ber 
liński nie jest pokojem prawdziwym, lec? tylko 
„krótkim  odpoczynkiem“— mamy wszelkie prawo 
z kolei, oświadczyć, że Rossja w sobie samej tyl
ko, w swojej sile moralnej, zualeść powinna środ 
ki nieodzowne dla dopięcia swoich celów trady
cyjnych.“

Te kwasy między prassą petersburgską i pół- 
urzędową berlińską głównie ztąd pochodzą, że 
ich zapatrywanie się na okupację austrjacką 
w Bośnji i Hercogowinie są najzupełniej sprze
czne. Prassa półurzędowa niemiecka widzi w tej 
okupacji przyszłe odrodzenie Wschodu dla cywi
lizacji europejskiej, gdy prassa petersburgska u- 
patru je w niej jedynie zam iar paraliżowania wpły
wu Rossji na półwyspie bałkańskim; ztąd pierw
sza z radością wita wszelkie powodzenie oręża 
A ustrji-W ęgier w prowincjach tureckich, i za
wczasu już im te prowincje na własność oddaje, 
a druga wciąi przepowiada Austrji, żosam aw la- 
snem i rękami kopie sobie grób w Bośnji i H er
cogowinie.

T e le g r a m y .

Lwów, 22 sierpnia. Ludność tutejsza zbiera 
składki na rzecz wdów i sierot pozostałych po 
poległych w Bośnji żołnierzach austryjackich.

Wiedeti, 24 sierpnia. Jowanowicz dziś stanął 
obozem pod Czernicami.

W środę stoczył wielką walkę z powstańcami 
hercogowińskiemi, którym zadał cios dotkliwy i 
rozstrzygający.

Powstańcy bili się z godną uznania odwagą. 
Większa część dowódców powstańczych poległa.

Reszta rozbita, drobnemi bandami pierzchła.
Silniejszy oddział cofnął się w góry ku Bile- 

kowi. Na mieszkańców Stolaczu nałożono kon
trybucję.

Zachowanie się ludności zdradzieckie.
Postawa wojsk austryjackich wzorowa.

STACJA METEOROLOGICZNA W KALISZU. 

Godzina 8 rano.
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Og-ioszenia.
Potrzebna je st

nauczycielka
polka dla dwóch panien, posiadająca język frau- 
cuzki. Bliższa wiadomość w ekspedycji „Kali
szanina“ . 380

Niniejszem zawiadamiam sz. publiczność, iż

wyprzedaję książki szkolne, o- 
raz dzieła znakomitych autorów, 
także nuty, po cenach znacznie 
zniżonych.

A d o lf  H c m p n e r ,
381-3-1 w Rynku A: 18.

Książki szkolne
i inne

po cenach petersburskich i war
szawskich w znacznym zapasie
w księgarni J. Mittwoclia w Kaliszu. 382-2-1

Do Magazynu Obuwia
E. ROSSBAUM w Warszawie egzystujący la t 20 

potrzebnych je st

20 czeladzi męzkich
za dobrym wynagrodzeniem, między temi trzech 
wyłącznie do butów juchtowych, za wynagrodze
niem 2 rs. od pary; dowiedzieć sig można u pana 
Fitznera w Kaliszu albo listownie pod powyższym 
adresem. 377-3-2

Potrzebny jost zaraz samotny

E Z O N O M
Wiadomość w ekspedycji „Kaliszanina.*1 340-4-4

Ogłoszenia wszelkiego rodzaju,
i reklamy do pism europejskich, po cenach re

dakcyjnych, przyjmuje

A gentura Ogłoszeń J .  M ittwocha w Kaliszu-
373-3-1

Do sprzedania lub wydzierżawienia 
na lat kilkanaście

browar murowany
bez utensylji, pod Kaliszem, na korzystnych wa
runkach. Wiadomość u Olszakowskiego w domu 
te 430 b w Kaliszu. 366-10-3

Potrzebny je s t

T J C Z E i r
do apteki, który ukończył najmniej 4 kla59V gi" 
mnazjum filologicznego. Wiadomość u p. Stasia- 
kiewicza w Sieradzu i w ekspedycji „Kaliszanina.“

367-3-8

l’°daje się do wiadomości r 
chnej, że polowanie na gruntach fol

warcznych dóbr Glinuo i Dzierżązna KządowS, 
w powiecie sieradzkim, bezwarunkowo jest wzbro- 
nioiiem. Przekraczający ten zakaz naraża się ns 
utra tę  broni i karę pieniężną, przez prawo usta
nowioną. 365-3-3

W boru Cekowskim, przy samej
SZOSSlC odbywa coddziennie sprzedaż

budulcowego i mnterjałów drzewnych w różnych 
rozmiarach, w najlepszym gatunku, oraz drzewa 
opałowego suchego na miarę dużą czyli reńską, 
po cenach umiarkowanych. Jako zaś najtańszy 
m aterjał opałowy zalecają się tamże siągi pień; 
kowe po ra. 2 k. 70 za sążeń półkubiczny dużej 
miary. 333-8-6

O S O B A ,
posiadająca patent z ukończenia żeńskiej pensji, 
b. na stopie gimnazjum, oraz pozwolenie władzy, 
przysposabia dzieci płci obojga do mifjscowych 
zakładów, przyczem udziela lekcji j ę a y K B  
f r a n c u z k i e g o ,  teoretycznie i praktycznie 
(konwersację). Adres w ekspedycji „Kaliszanina.“

376-3-2

Stancja dla uczniów.
Zawiadamiam szan. Rodziców i Opiekunów, iż ma' 
jąc  pozwolenie W ładzy Szkolnej trzym ania uczniów

mam jeszcze miejsce na dwóch;
zapewniam takowym rodzicielską opiekg.

W . L u to m s k i,
ulica Wrocławska, dom Pecha» 

3S3-2-1 naprzeciw b. Hotelu Polskiego«

o godzinie 
czorem.

i-mej
369-3-3
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W ogródku WarszaW' 
skim, ostatni tydzień 
przedstawień towarzy
stwa szansonetek, bale- 
tnie i sztok akrobaty
cznych E . Labersweile- 
ra (zwanego Layeriell)- 
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bdnefii rossyjsko - n>e" 
uiieckiej śpiewaczki pan
ny lim y Thot. Początfk
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